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Na iiroc«Yśtość Wszystkich Świętych
Ewangelja.

Mat. V. 1 -12 .
W on czas: Widząc Jezus rzesze, wstąpił na 

górę, a gdy usiadł, przystąpili ku niemu uczniowie 
jego, a  otworzywszy usta swe, nauczał ich, mó­
wiąc: Błogosławieni ubodzy duchem, albowiem 
ich jest królestwo niebieskie. Błogosławieni cisi, 
albowiem oni posiędą ziemię. Błogosławieni, któ­
rzy płaczą, albowiem oni będą pocieszeni. Bło- 
gosławeni, którzy łakną i pragną sprawiedliwo­
ści, albowiem oni będą nasyceni. Błogosławieni 
miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią. 
Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga 
osriądają. Błogosławieni pokój czyniący, albo­
wiem nazwani będą synami Bożymi. Błogosła­
wieni, którzy cierpią prześladowania dla sprawie­
dliwości, albowiem ich jest królestwo niebieskie. 
Blogosławeni jesteście, gdy wam złorzeczyć będą, 
i prześladować was będą, i mówić wszystkó złe 
przeciwko wam kłamiąc dla mnie. Radujcie się i 
weselcie się, albowiem zapłata wasza obfita jest 
w niebiesieeh.

Na dzień Zaduszny
Ewangelja.

Jan. V. 25—29.
W on czas mówił Jezus rzeszom żydowskimi 

Zaprawdę,' zaprawdę wam powiadam, żeć idzie 
godzina, i teraz jest, gdy um arli usłyszą głos Sy­
na Bożego, a którzy usłyszą, ożyją. Albowiem ja ­
ko Ojciec ma żywot sam w sobie, tak  dał i Syno­
wi, aby miał żywot sam w sobie; dał mu władzę 
sąd czynić, iż jest Synem człowieczym. Nie dzi­
wujcież się temu, boć przychodzi godzina, w któ­
rą wszyscy, co są w  grobach, usłyszą głos Syna 
Bożego. I w ynijdą, którzy .dobrze czynili, na 
zmartwychwstanie żywota, a którzy źle czynili, 
na zmartwychwstanie sądu.

Na Niedzielę XXI. po Świątkach
Lekcja.

Efez. VI. 10— 17.
Bracia! Wzmacniajcie się w Panu i w sile 

mocy jego. Obleczcie się w zupełną zbroję Bożą, 
abyście mogli stać przeciwko zasadzkom djabel- 
skim. Albowiem nie mamy biedzenia przeciw cia­
łu i krwi, ale przeciwko książętom i władzom,

prżeciwko rządzcom świata tych ciemności, prze­
ciwko duchownym złościom, w niebieskich. A 
przetoż weźcie zupełną zbroję Bożą, abyście mo­
gli sprzeciwić się w dzień zły, i we wszystkiem do­
skonali stać. Stójcież tedy, przepasawszy biodra 
wasze praw dą, a oblókłszy pancerz sprawiedliwo­
ści, i obuwszy nogi w gotowość Ewangelji poko­
ju. We wszystkiem biorąc tarczę wiary, którą- 
byście mogli wszystkie strzały ogniste złośliwego 
zgasić. I przyłbicę zbawienia weźmijcie i miecz 
ducha, (które jest słowo Boże).

Ewangelja.
Mat. XVIII. 23—35.

Onego czasu powiedział Jezus uczniom swoim 
tę przypowieść: Przypodobane jest królestwo nie­
bieskie człowiekowi, królowi, k tóry  chciał kłaść 
liczbę z sługami swoimi. A gdy począł liczbę 
kłaść, przywiedziono mu jednego, k tóry  mu byl 
winien dziesięć tysięcy talentów. A gdy nie mial 
skąd oddać, kazał go pan jego zaprzedać, i żonę 
jego i dzieci, i wszystko co miał, i oddać. A u- 
padłszy sługa on, prosił go mówiąc: Miej cierpli­
wość nademną, a wszystko tobie oddam. A pan 
zlitowawszy się nad onym sługą, wypuścił go, i 
dług mu odpuścił. Lecz sługa on wyszedłszy, na- 
lazł jednego z towarzyszów swoich, k tóry  mu był 
w inien sto groszy; i ująw szy dusił go, mówiąc: 
O ddaj coś winien. A upadłszy towarzysz jego, 
prosił go mówiąc: Miej cierpliwość nademną, u 
oddam ci wszystko. A on nie chciał, ale szedł i 
wsadził go do więzienia, ażby oddał dług. A u j­
rzawszy towarzysze jego co się działo, zasmucili 
się bardzo, i przyszli i powiedzieli panu swemu 
wszystko, co się było stało. Tedy zawołał go pan 
jego, i rzekł mu: Sługo niecnotliwy, wszystek
dług odpuściłem ci, iżeś mię prosił. Iżali tedy i 
ty  nie miałeś się zmiłować nad towarzyszem two­
im, jakom  się i ja  zmiłował nad tobą? I rozgnie­
wawszy się pan jego, podał go katom, ażby mu 
oddał wszystek dług. Takci i O jciec mój niebie­
ski uczyni wam, jeśli nie odpuścicie każdy bratu 
swemu z serc waszych.

Syn nad grobem Ojca
Pewien ubogi młodzian stał nad mogiłą nie­

dawno zmarłego ojca i gorzko płakał. Przed kil- 
ku laty  um arła mu matka, a teraz utracił ojca. 
Czując bardzo podwójne sieroctwo swoje, Dłakal 
i płacząc, mówił;
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— Już nie mam ojca! Te ręce, co dla mnie i 
Aa mnie pracowały, ju ż  m artw e i zimne, pracow ać 
nie mogą; nie widzę już  miłego i słodkiego u- 
śmiechu jego, k tórym  mnie rozweselał, gdyin się 
dobrze sprawował, nie słyszę ju ż  tego wdzięczne­
go głosu, płynącego z ust, z k tórych  ty le pięknych 
słyszałem nauk. Już mnie n ik t na świecie nie ko­
cha tak, ja k  m nie kochał m ój najlepszy  ojciecl O 
jakżeż to boleśnie nie mieć już  ojca i być sierotą!

Tak narzekał sierota i gorącemi łzami grób 
ojca polewał. Chcąc już  odejść, podniósł mimo­
wolnie oczy i obaczył figurę nad mogiłą. Był to 
Anioł, k tó ry  jedną ręką w skazyw ał k u  niebu, a  S3 
drug iej trzym ał napis ze słowy: „O jcze nasz, k tó ­
ryś je st w niebie!" Słowa te nagle wypogodziły 
zasmuconą duszę biednego sieroty. O tarł Izy x 
oczu, złożył ręce i klęknąwszy, modlił się z rado­
ścią:

— Ach, o Tobie, dobry Ojcze, k tóryś je st w 
niebiesiech, zapomniałem, a jednak  Ty mi pozo­
stałeś jako  ojciec; Ciebie nigdy nie u tracę. W zią­
łeś ojca mego do siebie, i na jego m iejscu chcesz 
być moim ojcem. Ty kochasz dzieci ludzkie dale­
ko więcej, niżby ojciec ziemski zdołał kochać 
dzieci własne. Tyś nam dał Syna swego za b ra ta  
i przez niego p rzy ją łeś nas za dzieci swoje. Ojcze, 
któryś jest w niebiesiech, nie opuszczaj mnie 
więc biednego sierotę; bądź odtąd Ty ojcem mo­
im !

Tak modlił się młodzian i uczuł pociechę w 
duszy; O jciec Niebieski opiekował się nim, że 
wyszedł nie na bogatego wprawdzie, ale za to na 
pobożnego człowieka, k tó ry  przestaw ał na malem, 
a przeto czul się zawsze szczęśliwym. W późnej 
już  starości często odpowiadał innym, ja k  go mo­
dlitw a Pańska w sm utku pocieszyła.

K.narodowy Kongres Eucharystifczny
u) Loreto (Uiiociw)

Baldachim z chorągwi zdobytych przez Jana 
Sobieskiego. — Loreto a Poznań.

Podczas gdy Polska urzadzała w roku bieżą­
cym Pierw szy W szechpolski Kongres E uchary­
styczny w Poznaniu, szczęśliwsze pod tym  wzglę­
dem od nas katolickie W łochy m iały w tym  roku 
ju ż  dziesiąty z rzędu Kongres Eucharystyczny 
narodow y od 10 do 14 września. Na miejsce te ­
go kongresu obrano sławne na cały świat miasto 
Loreto, gdzie znajduje się zamek św. Rodziny, 
przeniesiony tu  cudownie przez Aniołów z Ziemi 
św. w w ieku 13.

D elegatem  O jca św. na tym  kongresie był 
kardynał L. Capodosti. Na kongres przybyło o- 
koło 50 arcybiskupów , biskupów, przeszło 300 
księży i ludzi z całych Włoch tak  wiele, że nie 
mogli się pomieścić w mieście. O brady kongre­
sowe odbyw ały się pod gołem niebem przed ba­
zyliką M atki Boskiej. Tem atem wszystkich prze­
mówień było: „Jak przez Najśw . Sakram ent od­
rodzić i wzmocnić rodziny chrześcijańskie". P rze­
mówienia wvsdaszali duchowni i świeccy.

Największe uroczystości kongresowe odby­
w ały się w  niedzielę, 14 września. Pontyfikalną 
sumę celebrował Kardynał Legat. Po południu o
godzinie 4 wyruszyła na ulice miasta olbrzymia 
procesja, która trwała 4 godziny. Charaktery- 
stycznem było to, że w  procesji brali udział sami 
tylko mężczyźni, niewiasty zaś stały na uboczu, 
tworząc tylko szpaler, pomiędzy którym posuwa­
ła się procesja. W pierwszym rzędzie tego szpa­
leru stało tysiące dziewic w  bieli z welonami na

f;łowie. Czoło procesji tw orzył oddział kawa- 
e r ji  na koniach w  prześlicznych m undurach w oj­

skowych. Potem szły zw arte szeregi najrozm ait­
szych stowarzyszeń męskich, a w ięc: liczne b a r­
dzo związki młodzieży katolickiej, studenci uni­
w ersytetów , związki mężów katolickich, k o le ja ­
rze, liczne bardzo bractw a w barw nych swoich 
stro jach i t. p. Za długim szeregiem duchow ień­
stwa i biskupów  celebrans K araynał-Legat niósł 
m onstrancję pod w spaniałym  baldachim em  z cho­
rągw i, zdobytych na Turkach, ofiarowanych tu 
przez naszego kró la  Jana Sobieskiego. Za ba lda­
chimem postępowali przedstaw iciele władz św ie­
ckich, oddział w ojska i niezliczone tłum y ludzi.

Co w yglądało najw spanialej,^ to właśnie to, 
że w szyscy uczestnicy procesji śpiew ali beżu 
stannie różne hym ny i pieśni na cześć Najśw. Sa­
kram entu, p rzy  akom paniam encie k ilku  orkiest . 
Ulice, k tóręm i przechodziła procesja, w spania1' 
by ły  udekorow ane. Stało na nich przeszło 100 
bram  trium falnych z różnemi napisami na cześć 
Najśw . Sakram entu. Podczas procesji, z wyso­
kiego pagórka poza miastem K ardynał-Legat u- 
dzielił błogosławieństwa Najśw . Sakram entem  ca ­
łe j Ita lji. W ieczorem bazylika i całe miasto p rze­
ślicznie było oświetlone.

Pięknym był ten kongres we Włoszech; nie 
dorównał jednak w  sw ej wspaniałości I. Kongre­
sowi Eucharystycznem u w Poznaniu. I-nasza Pol­
ska katolicka umie urządzać Kongresy E uchary­
styczne i przewyższa w  tem inne k ra je  katolic­
kie.

„Przybądź nam miłościwa 
Pani ku pomocy!"

Żyjem y w iarą. W iarą w Boga, w Jego O pa­
trzność, w  Jego miłosierdzie. W iarą w życie w ie­
czne, złączone z Bogiem.

Czem bylibyśm y bez te j w iary? Czem b y ­
libyśm y bez n ie j w śród katastrof, przez które 
każdy człowiek w życiu przechodzi? Czem b y li­
byśm y zwłaszcza wśród katastrof, przez k tóre 
przechodzi ludzkość?

Nie o trzęsienia ziemi, nie o mory, głody, o- 
gnie i w ojny idzie. Wszak p rzy jdz ie  koniec świata 
jak o  katastro fa  ostateczna, z tego wszystkiego 
złożona.

Są katastro fy  cięższe. Pierw szą taką k a ta ­
strofę przeżyła ludzkość w ra ju . Adam i Ewa 
w yłam ali się z pod posłuszeństwa Bogu. Złudziła 
ich i zwiodła mądrość szatańska. Chcieli być m ę­
drsi od Boga. To była  katastrofa, to by ł przew rót 
najw iększy w  dziejach ludzkości. Zamiast Boga 
człowiek zaczął słuchać szatana.

Zarysowała się dusza .ludzka  głęboką y s ą  
pierworodnego grzechu i ta  rysa do dziś dnin 
krw aw i i krw aw ić będzie jako  skażenie ludzkiej 
natu ry . W grzechu poczęła nas m atka nasza.

Czemże bvlibvśm v bez w iary , przytłoczeni
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skutkami tej katastrofy, w  ciągłej walce ze czar­
tem, który łudzi i zwodzi jak łudził i zwodził w 
raju usiłując wyprzeć z ludzkiego serca panowa­
nie Boga? , , ,  __

Wiarę, wiarę wierzącą w możność przezwy­
ciężenia czarta, roznieciło słowo Boże, w miłosier­
dziu nad człowiekiem wyrzeczone do szatana bez­
pośrednio po katastrofie: . .

  Położę nieprzyjaźń między tobą a niewia­
stą. Ona zetrze głowę twoją.

Nie zawiódł Bóg tej wiary. Narodziła się ta 
niewiasta, którą pierwszą od czasu katastrofy w 
raju matka poczęła bez grzechu.

Narodziła się Niepokalanie Poczęta. Naro- 
dziła się M a r  ja. Uroczystość Tej Narodzenia i u- 
roczystość Je j Imienia obchodzimy 8 i 12 wrze

<ma Narodzenie i Imię M arji — rzeczy straszne 
d la szatana a dla nas święte i wielkie.

_  Ogromna czartu  jesteś — śpiewam y w Go­
dzinkach i w ierzym y w Je j pomoc. W ierzymy 
zwłaszcza dziś, gdy szatan jabłkiem  zmys owo ci 
kusi ludzkość, siln iej niż w  ra ju , bo kusi setki 
miljonów. To jego najzdradliw sze sidło.

„Na moc złego jest moc dobrego .
Poczętym  w grzechu może pomóc ty lko Nie­

pokalanie Poczęta. Zbrudzonych może pragnie­
niem czystości p rzejąć  ty lko  N ajczystsza.

A przecież ten ratunek, ten ideał czystości da­
ła nam jedynie w iara, nasza w iara katolicka. Bę­
dziemy na pewno nieszczęśliwi, gdy nam e j w ia 
ry  braknie. N iem iecki pedagog Foerster, p ro te­
stant ale o pełnej w iary  duszy chrześcijańskiej, 
powiada, że gdyby ludzkość m e  m iała .tak iego  
ideału  czystości, dziewictwa, w stydliw osci i skro­
mności, jak i w iara  kato licka d a ję  je j  w N iepoka­
lanie Poczetej, m usiałaby go sobie stworzyć. Mu 
siałaby go stworzyć zwłaszcza w  tych czasach, 
k iedy le ją  się na ludzkość potoki brudu, pokry te 
rum ianem i połyskam i rajsk iego  jabłka, 
przem ożną pieśń zepsucia zaczynają śpiewać m 
w iasty  i dzieci. D rży  w  posadach całe wycho-

" " o  tym  rodzie szatańskim, gotującym  ludzko­
ści nową katastrofę, czytam y w dzisiejszej litur-

*JRzekli w swem sercu w szystek ród ich społem:
Znieśmy n a  ziemi wszystkie święta BożeI
W szystkie święta i w szystkie świętości!...
N iechże w śród te j  grozy now ej katastro fy  

ra tu je  nas nasza w iara. To nie w iara księży 
jak  szydzą — to  najgłębsza w iara ludzkiego ser­
ca. rwącego się do ideału dobra. Ono chce być 
CZYSłc.

— Przybądź nam miłościwa Pani k u  pomocy, 
a w yrw ij nas z potężnych rąk  nieprzyjaciół mo­
cy!

Szczęście garbuska
Opowiadanie prawdziwe.

Rok przed wojną europejską spędzałam w a­
kacje  u  krew nych moich w m ają tk u  pod vji o j­
cem. Sprowadzono tam  właśnie z kresów w scho­
dnich p a r tję  praw osław nych robotników  do p ra ­
cy ro lne j podczas sezonu letniego. Prócz męż­
czyzn b y ły  tam kobiety  i młodzież, a wsrod teJ 
młodzieży 17-letnia garbata Anastazja. Znajo­
mość m oja z A nastazja zaw arta został w ogrodzie,

dzie dziewczynę przydzielono do pielenia kloub- 
ów i czyszczenia ścieżek.

Któregoś dnia wieczorem wyszłam przejść 
się po parku . Miałam na sobie b iałą sukienkę i 
lekk i szal biały. Szlam zamyślona, gdy wtem z 
gęstw iny drzew  wybiega ku  mnie stworzenie m a­
leńkie, ułomne, składa ręce i przygląda mi się za­
chwyconym wzrokiem . Po chwili jednak, jakby  
oprzytom niaw szy, spuszcza oczy szepcząc:

— Ach nie, to nie m oja pani.
— Któż to jest tw oja pani — pytam  zacieka*- 

wioną. Dziewczyna uśmiecha się, lecz me chce 
dać odpowiedzi. Rozpoczynam z m ą rozmowę, 
dopytu jąc się o szczegły życia. — Mowi z tru d ­
nością, łamaną polszczyzną, ale w yraz je j  oczu 
jest m ądry, głęboki, na tw arzy  odbija się p ra ­
wość i słodycz, rzadko spotykana u ludzi upośle­
dzonych. Dowiedziałam się, że p rzy jechała  z m at­
ką wdową, że czuje się u  nas dobrze i ze dawn 
pragnęła do Polski przyjechać. Z.d^ wJ on-g_i®S 
powodzeniem, chcę wiedzieć, co ją  tak  do Polski 
ciągnęło, ale m ała w ykręca się, tłumacząc, że juz 
pora na wieczerzę i znika w gąszczu.

N azaju trz  obnajdujem y się jednak w ogro­
dzie, na te j sam ej ścieżce, jak b y  umowione.

A nastazja w ita mnie ja k  starą  znajomą i z zu­
pełną szczerością, nie czekając na pytania, zwie­
rza się ze swych tajemnic.

— Ty jesteś katoliczka — mówi do mnie — 
i ja też będę katoliczką. Ja dlatego chciałam dc 
was przyjechać, żeby tu  znalesc wasz kosi 10 i 
księdza.

— Kto cię do tego nakłonił — pytam .
A nastazja uśmiecha się tajemniczo.
— Nie wydasz mnie? — pyta.
Przyrzekam  dyskrecję.
— Powiem ci więc — mówi dalej. PięknK 

biała pani oddawna przychodzi do mnie w nocy i 
w e śnie mówi mi o wszystkiem , uczy waszej w ia­
ry  i katechizm u. To ona obiecała mp ze tu przy 
jadę i tu  p rzejdę  do prawdziwego kościoła, a po­
tem  zaraz niedługo weźmie mnie do siebie, do nie­
ba. Ona i tu ta j do mnie przychodzi, by ła  kiedyś 
w ogrodzie, dlatego ja , gdy ciebie zobaczyłam, 
myślałam, że to ona. A teraz pomoz ty  mnie Wi­
dzieć się z księdzem i żeby moi o tem nie wie- 
dzieli, bo by  mnie wybili.

Zdziwiona i wzruszona tem opowiadaniem 
przyrzekłam  przedłożyć sprawę proboszczowi i 
dochować tajem nicy. .

P rzy  pierwszem widzeniu proboszcz uważał 
za stosowne w ybadać Anastazję szczegółowo, 
gdyż niezupełnie w ierzył w łaski nadzwyczajne,
0 k tórych mówiła. Ze zdumieniem stw ierdzić mu­
siał, że dziewczę, nie znające liter, umie katechizm  
znakomicie. Może ją  kto wyuczył, -  pom yślał 
sobie -  i zaczął je j  zadawać trudne P jta m a  ro 
zamowe, a nawet teologiczne. A nastazja ohaza a 
tu ta j jeszcze w iększy zasób wiedzv. L Prost° t£ł
1 łatwością odpowiadała na w szystko  ̂ zapewnia­
jąc proboszcza, że cala swa umiejętność zawdzię­
cza pani z nieba przychodzącej Proboszcz dał 
się przekonać i nie robił juz  trudności. W krótce 
szczęśliwa kaleka, uczyniwszy w yznanie w iary, 
korzystać mogła ze wszystkich dobrodziejstw  ko­
ścioła naszego. P rzybiegła rank.em do Komunji 
św iętej, zachow ując jednak  zawsze ostroznosc 
obawy przed własną rodziną.



Po upływie dni kilkunastu Anastazja wezwą- 
ta mnie na rozmowę.

— Wiesz — powiedziała do mnie — ja  mia-
i a,mnfn°W^ ZemTe Uv tą  j£ ż teraz ^edługo i mat- »ca m oja także, ale Pana Najśw. obiecała mi, że 
m atka się nawróci.

Jakoś niespełna w tydzień dano znać do dwo­
ra, ze garbuska leży w ogrodzie konająca. Po­
s to im y  coprędzej pp lekarza i okazało się, że
] o C f « ^ a Zł Uł,a J®?*. ^ rzykami, k tóre ruska 
kolonJa . "ugotowała sobie na obiad. Prócz Ana- 
ftuzji ciężko chorą okazała się je j matka; inni 
a udzie mieli zaledwie dostrzegalne objaw y za- 
n }c,ia; .Lekarz zabrał obie beznadziejnie chore do 

pobliskiego szpitala w miasteczku. A nastazja 
-usrod cierpień zachowywała pełną pogodę du­
cha, p rzyjęła ostatnie Sakram enta święte i w yra-
i e M u f c f l  r ’’"' SP°'™1 k t* u ,L 7 aje j  ty lko mysi o matce, k tóra przywiązana do Dra- 
wosławia, w yrzutam i obsypała córkę dovvie 
dziawszy się o zmianie religji. Ale i tu ta i Panna 
Najświętsza okazała Swą łaskawość dla w ybranej 
duszy. Matka Anastazji, widząc swą córkę tak 
pogodną i rozmodloną wśród agon ji, zaczęła wąt- 
l ,  k słusznosc, upierając się tak przv 
swych przekonaniach. p y

— Moje dziecko — spytała łagodnie córki —
l1eWną JeSAV§’ Źe hv°!"  wiara prawdziwa i będziesz szczęśliwa po śmierci?

do wałem się w straszliwem położeniu. Siły oom« 
więcej mnie opuszczały, coraz niżej spldałom 
tak, ze do połowy prawie już w nadzwyczaj z S S
nej wodzie się znajdowałem.

Nareszcie nadeszła pomoc. Przyjaciele do, 
rzucają szybko jeden koniec ratującego powro, 
za, do którego się przywiązawszy dałem znak.
M L mt „ V 7 ? W1̂ 0n°- iąc ciągną z ca}ych sił,
relcoma bli Ł- k Z PrzePafci wydostałem, że rękoma blisko brzegu się uchwycić zdołamem
^  NiilWie -ię p° w,róz 1 "pow rót do otchłani’le- 
n L '  |CZeni 'f0 Podwójne, raz, że powró*
E X anl 7 y aZai?il ę ,zb y t>kr6tki* P o te m ,^  po.wtórnie pędząc na doł złamałem rękę i tem mnieł 
sam się do ratunku mego przyczynić nie mogłem.
c/Lk CzenJPr.ędzej rozplatają powróz i w ten spo­
sób przedłużony, ale też i osłabiony mi dorzucają. 
Posiadałem jeszcze tyle sił, aby chociaż jedną r t  
ką mocno się przywiązać. Towarzysze powtóre 
raz zwolna mnie do gory podciągają i wybawia-

*'Pano'vi e ’ czyz Podobna zapomnieć, że Wszech'- 
mocny Bog mnie od oczywistej śmierci ocalił* 
Czy mam się wstydzić łez wdzięczności stojących
»  m eT iycfu  ckfvi™ len'e °W' }

Otwarcie zam k n iM  dsiyiiiczas bram 
miasta watykattskiego

Według wiadomości z Rzymu, w najbliższym 
czasie, zgodnie z postanowieniami traktatów  la te­
rańskich, m ają być otw arte niektóre z pośród za­
mkniętych obecnie bram  Miasta W atykańskiego
ł l  Fn??10-80 1 dotyczy w  Pierwszym rzędzie Pbr- 
a Fabbnca, k tó rej otwarcie skróciłoby znacznie 

drogę do miejsc pracy licznym pracownikom Wa- 
-  » ykam u, mieszkającym w dzielnicy Fornaci. Bra-

rr ezięcznosc za ocalenie źvria mę t<? wzm.osl w 1410 roku Jan xxm- Przewożo-
J  no przez mą wówczas m aterja ty  budowlane z po­

łożonych w pobliżu obecnie nieistniejących ce­
gielń do budowy bazyliki Iw. Piotra. Nazwa je j 
pochodzi od dawnego zwT jzaju  oznaczania ma- 
te rja łu  budowlanego na kościół św. Piotra i na pa­
łace apostolskie literam i A. U. F. (ad usum fabri- 
Piusa IX Fabbrica jest zamknięta od czasów

Księaza, będbcsz ze mną razem 
na famtym swiecie, będziemy obydwie szczęśliwe.

Anasfazii^rnmriT daU f szczc czasu> że m atkaA nastazji m ogła zrobić w yznanie w iary  i odbyć
spowiedź. W krótce obydwie z córką w jednej 
ęodzime oddały Bogu ducha. ł ea"ej

ło s o b i i c5 i P ° , d r o z .n y c h  zwiedzających Alpy obra- 
em n i l  i 16? 6? 0 l 'r7CZ B row ne ,  śnie-

dnika Sil P° iryi ff0ry Szw ajcara za przewo- . ika. Silny to był męzczyzna i nadzwyczaj za­
hartowany a jednak stanęły mu łzy w oczach.gdy 
ię razu pewnego w bliskości zbyt niebezpiecz­

nego m iejsca znajdowali.

n „ J i Pytanyi P Przyczynę łez, opowiedział nastę- 
Dujące prawdziwe zdarzenie z swego życia:

w l n 7 3 idTZJ C/ e; p?n?wie- ta !n w dali ów przełam w Jodzie. Jest to dziura m ająca kształt lejka na
kilkanaście sązm głęboka, do której się wody ze­
wsząd zbierają. Kto do niej wpadnie, ten według
rckn5R ll(dzkl.e^° bezwątpliwie stracony. Gdyby 
ręka Boska me była mme ocaliła, byłbym  ja  sam 
w owej otechłani życie utracił.

™zu Polowałem w towarzystwie 
kilku przyjaciół na dzikie kozy. Wtem, kiedy
s u l  n ^ Z  l Za W>7 ° l )io"ym  zwierzem gonię, u- 
sz-GA-nŚP-podei? ną snief  1 wpadam z ogromną 

w ow przełam. Szczęściem, miałem 
ty le  jeszcze przytomności, iż rozszerzyłem ręce i

9 f e ° paI ł?zy si(? ° ściany lodowe tuż nad 
samą wodą zawisłem. Towarzysze pośpieszyli 
natychm iast na m ój ratunek. I.ecz aby mnie w y­
ciągnąć musieli nasamprzód do chaty co n a j­
mniej o milę odległej po powrozy pobiedz. Znaj-

• . Pra 'y.cl0Podobnie udostępnioną zostanie rów­
nież publiczności Porta Pertufa, albo inaczej Por­
ta Viridana, położona na wzgórzu ogrodów wa­
tykańskich. I ta bram a pochodzi z czasów Jana 
AAIJI. Leon x  ozdobił ją  herbam i Medyceuszówr 
a Urban VIII polecił ją  zamknąć, k ieru jąc się 
względami na bezpieczeństwo Watykanu.

Miasto W atykańskie posiada obecnie cztery 
wjazdy. Jeden przy Arco dolle Campane pod ze­
garem bazyliki św. Piotra, drugi przez historycz­
ną bram ę bronzową, trzeci przy w atykańskim  ko­
ściele parafialnym  św. Anny i czw arty w bezpo- 
sredmem sąsiedztwie niemieckiego Camposanto.

Projektowana jest nadto budowa dwóch dal­
szych bram : jednej, u łatw iającej dostęp do m u­
zeów i galery j w atykańskich od Via di Porta An­
gelica i d rugiej dla kolei żelaznej od dwora św. 
P iotra do nowTego dworca w Mieście Watykan*' 
skiem.


